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W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia a.  Maja,

N .  P a n  raczył  Sędz iego  p rzy  Na jwyższym 
Sędzię A p p e l l a c y j n y m , B i e l e f e l d ,  miano* 
wać Dyrek to rem Są du  Z iemiańskiego w P o ­
znaniu.
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W iadomości zagraniczne.

R  o s  s y a,
Z  P e t e r s b u r g a  , dnia 27. L u te g o .

(Dokończenie przerwanego w przeszłym numerze 
artykułu, wyjętego z  D ziennika Powszechn. 
W arszawskiego j  

K aż d em u w i a d o m o ,  jaka była na tu ra  owej  
Rzeczypospol i te j  Polskie j ,  z  której się P .  L e ­
lewel c h e łp i ,  dla zbu d o w a n ia  swoich d e m o ­
kratycznych s łuchaczów.  W o l n o ś ć  która p a ­
nowała  w krajach S a rm at ó w,  była j edyn ie  wy­
uzda ną  swawolą szlachty,  a tyrańskiem ucie­
mięże n ie m l u d u ,  który dop ie ro  po podziale  
Polski  pozb y ł  s ię  d łu go  na  sobie ciążącego 
j a rzma  i zyskał op iekę pożądanej  administracyj 
naprzeciw do w o ln y m  uc i s k o m ,  jakie dotąd 
zn os i ł ,  bez  nadziei  najmnie jszego wsparcia 
ze  s t rony r z ą d u ,  który sam był  tylko cieniem

bez  ciała.  Bezrząd i despo tyzm  , były to fiiiary, 
na  których spoczywał  gmach  rządu polskiego,  
a z których ru ną ł  nareszcie-,  aby s ię  zagrzebać 
we własnych zwaliskach.  Sprawcy ostatniej  r e-  
wolucyi  polskiej domagal i  się w ołnośc i ,  n i e  
dla n a r o d u ;  ten b ow ie m  daleko woln ie j szym 
i szczęśl iwszym był  niż  za polskich rz ą d ó w ;  
Jc hm oś ć  P ano w ie  L e l e w e l ,  P u ł a w s k i ,  W o r ­
cell  i ich towarzysze żądali  w o lnośc i ,  lecz dla 
swych  wy uz da n y ch  na m ię tn oś c i ,  k tó r e ,  gdy ­
by się ich przedsięwz ięc ie  udało b y ł o ,  w z n o ­
wi łyby dawny  n ie rząd  polski .  T e r a z  zaś  po­
radźmy się dz i e jów,  czy taki nie rząd mógł  o -  
b iecywać  postęp  cywilizacyi i ludzkości .  P r z e ­
kręciwszy w ten sposób his toryą przeszłości ,  
dla skierowania jej  do  swego z a m i a r u ,  P .  L e ­
lewel  k rzyw dz i  r ó w n ie ż  his oryą dzisiejszą. 
W  tej mie rze  jes t  on z sobą  zgodny.

Przeds tawia nani  sw oim zwycza jem s topn i o ­
we rozwijanie  się zasady rewolucy inej  w Ros-  
s y i , i przytacza j e d n e g o  z naj lepszych dzisiej­
szych poetów naszych , dla okazania j ego p rzy­
k ładem poli tycznej  dążności  młodzieży ruskiej .  
N ie  wiemy wp raw dz i e ,  czyli A l e x a n d e r  P u ­
szkin,  w tej e p o c e ,  gdy j ego świe tny ta lent  
wrząc n ie  pozbył  się jeszcze swej p iany n a p i ­
sał ow e  wiersze zacvtowane przez L e l e w e l a ;  
lecz m oż em y  z pewnością za ręczyć,  że  t em 
więcej  żałować będz ie  pierwszych owoców
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swo je j  m u z y ,  i ź n i e p r z y j a c i e lo w i  j ego  o j c z y z ­
n y  poda ły  sp o s o b n o ść  w m a w ia n i a  w eń  j akiego* 
b ą d ź  p o d ob i e ń s tw a  z a m i a r ó w  i w y o br aż e ń .  
C o  d o  zdan i a  P u szk in a  o r e w o lu cy i  polskie j ,  
t a k o w e  zaw ie r a  s i ę  w  j ego  p o e m a c i e  „ d o  p o -  
t w a rc ów  R o s s y i , "  w s w o i m  czas i e  o g ł o s z o n y m .

P o n i e w a ż  j e d n a k  P a n  L e l e w e l  zda j e  s i ę  u -  
b o l e w a ć  nad  l o s em  t ego  p o e t y  „ o d d a l o n e g o  
d o  g ł ę b o k i c h  p r o w in c y i  p a ń s t w a "  w r o d z o n a  
l udzkość  na sza  sk ł an i a  na s  d o  u w i a d o m i e n i a  
g o ,  iż P u s z k i n  mi e szka  w  P e t e r s b u r g u ,  gdz i e  
g o  czę s to  u d w o r u  w idu j ą ,  i z a szczyca  s i ę  l a ­
ską  i p r zy ch y l n o śc i ą  sw o je g o  M o n a r c h y .

M ó w ią c  o o p ł a k a n y m  w y p a d k u ,  k tó ry  by ł  
p r z e d m i o t e m  ow e j  obywa te l sk i e j  u roczys to ś c i ,  
P a n  L e l e w e l  m i ę d z y  i n n e m i  ba jkam i  u ro i ł  s o ­
b i e ,  j akoby  w o b r o n i e  o w y c h  n i e d o s z ły c h  do  
s k u t k u  z b r o d n i c z n y c h  z a m a c h ó w  mi a ł  s t anąć  
p r z e d  C e s a r z e m  M i k o ł a j e m  K anc l e r z '  p a ńs w a ,  
H r .  R u r n i a n c o w ,  k tóry t e g o ż  w ła śn i e  dn i a  l e ­
ża ł  j uż  n a  ś m i e r t e l n e m  ł o ż u  r a ż o n y  pa r a l i ż em,  
i  wk ró t ce  p o t e m  żyć p r ze s t a ł :  p r z y  tej o k o l i ­
c z n o ś c i  P a n  L e l e w e l  p r z y p i su j e  m ł o d e m u  
M o n a r s z e  c z y n y  i s ł o w a ,  k tó r e  o b o w i ą z a n i  
j e s t e śm y  o g ło s i ć  za  b e z c z e l n y  w y m y s ł .  P o d o ­
b n e  fał sze b y ły b y  z d o l n e  w z r us z yć  d o  g r u n t u  
d u s z ę  i p r z e n i k n ą ć  z g r o z ą  w sz y s t k i c h ,  którzy 
z n a j ą  św ie t n e  p r z y m i o t y  C e s a r z a ,  g d y b y  z  d r u ­
g i e j  s t r ony  n ay w ię k sz a  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  n i e  
c z y n i ł a  ich zb y t  ś m i e c h u  g o d n e m i .  W  całej  
te j  d r a m a t y c z n e j  s c e n i e  n i e  m a s z  s ł owa  p r a ­
w dy  i 6ania  z  s i eb ie  wys t a r czy  do  wz i ęc i a  m i a ­
ry  o r e s zc i e .

D r u g a  m o w a ,  ok tór e j  w s p o m n i e ć n a m z o s t a j e ,  
w y r z e c z o n ą  by ł a  p r z ez  P.  W o r c e l l a ;  p o d o b n a  
d o  p o p rz e d z a j ą c e j ,  jes t  z b i o r e m  wy krzykn ików 
i  p o t w a r z y ,  r o d z a j u ,  w  k tó r ym  zda j e  s i ę ,  ź e  
e m i g r a n c i  Po l s cy  nab y l i  z n a k o m i t e j  w p ra w y .

P a n  W o rc e l l  kreśli  n a m  z p r ze s a dą  i dea lny  
o b r a z  c n o t  i z a s ług  r e w o l u c y o n i s t ó w  pol ski ch ,  
w y s ł aw ia  ich  s z l a ch e t n e  p o s t ę p o w a n i e  i  c zu ł ą  
d ł a  R o s s y a n  ży c z l iw o ś ć ; - —a z a p o m i n a  o o w y m  
d n i u ,  k iedy  k lub i ś c i ,  g o d n i  sp r z y m ie r z e ń c y  
j e g o ,  n i e l u d z k o  z a m o r d o w a l i  j e ń r ó w  rossyis -  
k i c h ,  m i ę d z y  i n n e m i  j e d n e g o  o lń ce r a  c iężko 
r a n n e g o  i d o p i e r o  co  d o  W a r s z a w y  p rz y w ie ­
z i o n e g o ,  o r a z  wie lką  l i c zbę  P o l a k ó w  p ode j ­
r z a n y c h  o p o r o z u m i e n i e  z R o s s y a n a m i ,  a s ą ­
d o w n i e  j uż  p o  czę śc i  u n i e w i n n i o n y c h .  J eż l i  
t akie  b y d ż  ma ją  d o w o d y  u c z u ć  b o h a t e r ó w  
w o l n o ś c i ,  o b r o ń  n a s  o d  n i ch  B o ż e !  wo l imy  
r acze j  s z c z e r y c h  i o tw a r t ych  n i ep rzy j ac ió ł .

O s o b l i w s z y t o , p r z y z n a ć  t r z e b a ,  sp os ób  ja* 
k i e go  r e w o l u cy on i ś c i  P o l s c y  uży l i  dla zaprzy-  
j a źn i e n i a  s i ę  z  n a r o d e m  rossyiskim- G d y  z j e ­
d n e j  s t r on y  u ro cz y ś c i e  o b c h o d z ą  d z i e ń ,  w k tó ­
r y m  p i ę c i u  R o s s y a n ,  z a  w y r o k i e m  s ą d u ,  p o ­

n i eś l i  karę  ś m i e r c i ;  z  d ru g i e j  zabi jają i ch  sami 
dz i e s i ęć  ra zy  tyle — ( w  L i s t o p a d z i e  1830 i w 
S i e r p n i u  1831 r.) gwał cąc  h a n i e b n i e  świę t e 
p r a w a  l udzkośc i  i n a r o d ó w ,  na  r a n n y c h  i bez­
b r o n n y c h  j eńcach  1

N i e  c he łp c i e  s i ę  z waszą  s y m p a ty ą  ku ruskiej  
m ł o d z i e ż y ,  k tó r ą  m n i e m a c i e  p r z y c h y l n ą  wa­
s z y m  m a r z e n i o m !  M i ę d z y  n i ą  a w a m i ,  którzy 
jak K a i n  zm az an i  b r a t o b o j c z e m  p i ę t n e m  b łą .  
dz ic i e  po  ś w i e c i e ,  —  n i e  m a  n i c  s p ó l n e g o !

T a k  jes t ,  poci h a s ł e m  t o :  „ R o s s y a n i e  m o r ­
d u j ą  P o l a k ó w ! "  po w s t a n i e  w W ar s zaw ie  roz.  
p o c z ę ł o  s i ę ;  w tej  m i e r z e  P .  W o r c e l l  m a  słu. 
szność.  K ł a m s t w o  b y ło  h a s ł e m  ze b ra n i a  bun .  
t o w n i k ó w ,  r ó w n i e  jak cały ich z a m a c h  po l ega ł  
j e d y n i e  n a  k ł am s t wa ch  i s za lb i e r s tw ie :  oraz 
j ak  wsze lki e  i ch  p i s m a , k t ó r e m i  o d  czasu  swe­
g o  w y g n a n i a ,  z a r zu ca j ą  świat  l i t e r ack i ,  noszą  
n a  sob i e  z n a m i ę  o m a m i e n i a .

J e s z c z e  się i n a  to z  P a n e m  W o r c e l l e m  z go ­
d z i m y ,  źe  M u r a w i e w ,  Pes t e l  i B e s t u że w  z de- 
l e g o w a n e m i  o d  t owarz ys twa  po lsk iego  zawarl i  
r z eczyw i śc i e  układ  w z g l ę d e m  o d e r w a n ia  o d  Ce­
sar s twa t ych  p ro w in cy i ,  k tór e  p r z ez  niajaki  
czas  d o  Po lsk i  n a l e ż a ł y ;  lecz za r a z e m  uc z yn i ­
m y  tg u w a g ę  , ź e  w ła śn i e  t en  uk ł ad  w n a j w y ż ­
s z ym  s t o p n iu  o b u r z y ł  wszys tkich  R o s s y a n ,  m i ­
ł u j ą cy ch  c h w a lę  swo je j  o j c z y z n y ,  i ich p o g a r ­
dz i e  p r zeka za ł  t y c h ,  k tór zy  b e z  p r aw a  i p o ­
w o ł a n i a ,  ważyl i  s ię z ezwalać  n a  z m n i e j s z e n i e  
pańs twa ,  P r o w i n c y e ,  gdz i e  wie lka  massa  l u ­
d u  o b c ą  jest  P o l a k o m  p o d  w z g l ę de m  ob y c z a ­
j ó w ,  j ę z yk a  i r e l ig i i ,  g d z i e  s am a  j e d yn i e  sz l ach-  
ta za  P o l a k ó w  u w a ż a n ą  bydż  m o ż e ,  po n i e w aż  
o n a  podz i e l i ł a  m i ę d z y  s i ebi e  p o db i t e  z iemie,  
t e  m ó w i ę  p r o w in c y e  od  Ro ssy i  o d e r w a n e  bydź 
mi a ł y .  T a k a  p o w o l n ś ć , spr zyja jąc  m a r z e n i o m  
ki lku b e z r o z u m n y c h , m o g ł a  z a p e w n e  w ch o ­
dzić  w  i ch  r a c h u b y ,  lecz go dz i ź  s ię p o t e m  ta­
kich l udz i  n a z y w a ć  p a t r yo t am i !  —  G d y b y  we 
F r a n c y i  k tokolwiek  i j ak i egobądż  s t r onn i c twa ,  
p o w a ż y ł  s ię p r zy rze ka ć  M o n a r c h o m  lub  d e m a ­
g o g o m  n i e m i e c k i m ,  w  p r z yp ad ku  u d a n i a  się 
z a m i e r z o n e j  r ewo lucy i  ods t ąp ić  im A izacy i ,  L o ­
t a ryng i i  i B a r g u n d y i ,  p o s t ę p o w a n i e  takie  n e 
by ło ź by  u z n a n e  za h a n i e b n ą  zd ra d ę  i n t e r e s sów 
o j c z y z n y ?  —  a R os sy a  m a ż  o p ł ak iw ać  j ako 
of iary p a t r y o t y z m u , t ych  z  p o m i ę d z y  synów 
s w o j c h ,  k tó r zy  się spodl i l i  p r z ez  tak s r o m o tn e  
z e z w o l e n i a ?  C o  j e d n a k ż e  r z e c z o n y  m ów ca  nie 
w a h a  s i ę  u t r z y m y w a ć !

P a n  W o r c e l l  wraca j ąc  d o  w y p a d k ó w  d.  14. 
( 2 6 )  G r u d n i a , m ó w i : „ R o s s y a n  i P o l a k ó w  b y ­
ło  n a s  t ys iące .  K i lkuse t  tylko s ch w y ta nyc h ,  
pon i e ś l i  o k r o p n e  m ę c z a r n i e  i t. d .  P o t e m  d o ­
da j e :  „ p r z e z  cały rok  w P e t e r s b u r g u  i M o sk wi e  
znikal i  m ę ż o w i e  od  ż o n ,  o j co wi e  z  uśc isków
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dzieci,  synow ie z łona swych matek! <— byli 
to podejrzani, których sądy, m im o swoich  
t o r t u r  inkwizycyJnych wyśledzić nie mogły, 
Nie można było nigdy zliczyć wszystkich ofiar 
tej potajemnej zem sty.”

Spodziewamy s ię ,  źe P. W orcel l  sam przy- 
zna zap ew n e ,  iź podobna na żadnych dowo-  
dach nie oparta gadanina, ściągać powinna na 
autora słuszny zarzut kłamstwa, prosimy go  
oraz, aby nam raczył wymienić jednę przynaj- 
mniej ofiarę owych m niemanych m ę c z a r n i  
i p o t a j e  m n e j  z e m s t y .  W ym ów ka: „naz-  
iviska ich pozostały n ieznan e” jest bardzo li* 
chym wykrętem , za pomocą którego m oźuaby  
również z kolei zarzucić Panu W orcell tysią­
ce morderstw i zabójstw. Jak to bydź m oże ,  
pytamy się g o ,  ażeby tylu nieszczęśliwych  
z łona swych rodzin wydartymi bydź mogło,  
i żeby nie postrzeżono razem ich zniknienia  
i nie wiedziano ich nazwisk P ,  . .  . *

W  prologu, którym Kurier Belgijski przy­
ozdobił opis uroczystości, oraz w mowach  
JJP P . Puławskiego, Worcella i L e lew e la ,  za­
ręczają nas, że pewna liczba m łodych Ilossyan  
ulega temu samemu nieszczęśc iu ,  jakie cier­
pią wychodźcy polscy. N iechże  nam w ym ie­
nią tych młodych R ossyan , n iechayże wyidą  
ze  sw ego ustronia owi mniemani m ęczennicy  
w o ln o śc i ,  aby imiona ich wyryte zostały  
w świątyni pamięci, gdzie jaśnieją już imiona  
L e le w e la ,  Worcella i Puławskiego! P o có ż  ta 
skromność i ten wstyd fa łszyw y ,'gd zie  idzie
0 nieśm iertelność?—  L ecz  my, dopóki ci bez­
im ienn i bohaterowie m e raczą się  obiawic p u ­
b licznie ,  wątpić będziemy o ich exystencyi,
1 oświadczam y, iź tajemnicze odkrycie, które 
nam o nich udzielono, jest tylko potwarzą g o ­
dzącą na honor ludu rossyjskiego.

Żaden Rossyanin nie był zm uszonym  z po- 
litycznych p ow odów  szukaćprzy tułku za grani­
cą i zebrać ja łm użny, a jeźli demokraci p o l ­
scy zebrani w Bruxelii wymieniają jakąś lalkę, 
nazwiskiem Z u b ó w , jako reprezentanta e m i­
grantów ruskich, jeżeli w jego im ie n iu ,  (sam  
zapewne m ówić nie um ie)  nakazują jednemu  
z członków towarzystwa miłośników p r a w d y ,  
odczytać m owę dziękczynną; my z naszej stro­
ny jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że ten  
n iem y mówca nie należy do żadnej choćby  
najmniej znanej familii Z u b ó w , i źe  w o g ó l­
ności jego pochodzen ie  rossyjskie, zdaje się  
bydź nader wątpliwem. A  jeżeli tak jest rze­
czyw iśc ie ,  n iechże go ośmielą m ówić;  niech  
nam wymieni prowincyą, miasto lub wieś gdzie  
się  urodził,  gdzie mieszkał; niechaj wreszie  
wskaże nam jakąkolwiek rękojmią narodowości,  
do której się przyznaje, albo którą go obdarzają.

Raz jeszcze powtarzamy, iź n ie ma za gra-,  
nicą Żadnych wychodźców rossyjskich z polity­
cznych przyczyn, i nie przypuszczamy, iżby  
się  m ógł znaleść jakikolwieit Rossyanin, któ­
ryby, zdolny jako człowiek honoru wystąpić 
jawnie bez obawy i z czystem sumieniem, chciał 
się  bratać z bohaterami Sierpnia; zresztą z o ­
stawiamy emigracyi polskiej wolność werbowa­
nia sobie cz łon kow , którychby wszystkie pra­
wa i sądy skazały dawno na hańbiące kary.

S z w a j  c a r y  a.

D o s t z e g a c z  S z w a j c a r s k i  z d. 19. Kw. 
zamyka następujące z Bernu pod d. 15. dato­
wane ogłoszen ie  kancellaryi wydziału dyplo­
m atycznego; „Polący ,  którzy w wyprawie do  
Sabaudyi udziału  n ie m ieli ,  powracają ciągle  
do Francyi; aż do tej chwili połowa ich już wy- 
jechała. Ci, co się do wyprawy wspotnnionej 
byli przyłączyli, zostają ograniczeni na przepi­
sane dystrykta, pod ścisłym dozorem policyj­
n ym ; zaczynają wszelako brać paszporta do  
A n g li i  i z  Śzwajcaryi się  oddalać.”

Z  B e r n u ,  dnia 21?. Kwietnia.
O Polakach wyraża obecnie  D o s t r z e g a c z  

S z w a j c a r s k i :  „ P o d o b n o  wydal rząd nową,  
surową odezw ę do tych w ychodźców , ażeby  
się oddalili z kraju n aszego ,  i tuszyć sobie w y ­
pada, że uczucie honoru i wdzięczności ich  
do zadośćuczynienia tem u wezwaniu spow o­
duje. Powinni się poznać na tern, źe to jest  
obowiązkiem dla nich, wyjechać z  kraju, który 
tyle dla nich u czy n ił ,  który obecnie oddalenia  
ich żąda, który dla nich nic więcej uczynić 
nie  zdoła i dla którego ich obecność stała się  
i jeszczeby się  stać mogła przyczyną wielkiego  
kłopotu. Powinni oni s ię  przekonać, że  o d ­
dalenie ich bądź t ym,  bądź ow ym  sposobem,  
jest n ieuchronnem  —  źe  im dotychczas po­
zwalają dobrowolnie w podróż s ię  wybierać, 
źe  zaś wspom nione wezwanie jest ostatniem, 
źe  zatem skutki niewykonania rozkazu sami 
sobie przypisać powinni.”

W  innej gazecie Szwajcarskiej czytam y: 
„W edlepogłosk i już dwóch Polaków, co udział 
mieli w wyprawie do S a b a u d y i ,  paszportów dla 
siebie żądali, przeciwnie pełno W łochów  i in ­
nych wygnańców w Arkadach. Siebenpfeifer  
także w Bernie s ię  zjawił. Podczas krytycz­
nych dni, kiedy propagandziści z wypadków w  
L ugdu n ie  i Paryżu urzeczywistnienia swych  
nadziei s ię  spodziew ali ,  widziano, jak tłumy  
tych zagorzalców zalegały bióra poczty, koń­
cem doczekania się nadejścia wiadomości, które 
losy ich rozstrzygnąć miały!”
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N i e m c y .

Z B r e m y ,  dnia 12. Kwietnia.
P isma n iemieckie zawierają teraz bliższe d o ­

n n  s ienie o s m u t n y m  wypadku),  wy darzonym 
przy ujściu W ez ery :  Z n a c z n a  nczba golowych  
do udania  się pod żagle ok rę to w ,  z których 
pewna  część miała przewieść wycbódzców n ie ­
mieckich do A me ry k i  korzystając z p rz e dw c zo ­
raj pokazanego  się wiat ru wschodniego ,  chcia- 
Ja się udać w podróż.  R ów no cz eś n ie  udało 
s ię  pod żagle pięć okrętów,  z wychodźcami  na 
-pokładzie,  t. j. 4 Brerneńskie a j e d en  p ó ł n o ­
c n o - a m e r y k a ń s k i .  Brerneńskie p łynę ły na 
p rzodz ie  i dostały się szczęśliwie na otwarte 
m o r z e ,  amerykański  zaś przez burzą  zasko­
c z o n y ,  pę dz on y  gwał townością  wiat ru i nie-  
mogą c  się obrócić,  wpadł  na zaspę piasku T e -  
gerplat te  zwaną.  P rzesz ło  30 podróżnych ,  
którzy p rzypa dko wo albo też mo ż e  z ci ekawo­
ści stali na pomośc ie ,  ude rzeni  o g r o m n y m  b a ł ­
w a n e m , zrzucen i  z pokładu w nur tach  s p ie ­
n io n e g o  morza  bez  najmnie jszego ra tunku  
śmierć znaleźli .  Okrę t  sain pękł na miel iźnie 
i rozbicie  jego było n ieuchronne .  Reszta  
p rzecież  z 150 po d ró żn y c h  szczęśliwie przy 
życ iu zachowana ,  dostała się na batach na ląd. 
Kap i t an  amerykański  ostatni  opuści ł  okręt .  
L e c z  z r zeczy  i t owarów mało  tylko było m o ­
ż n a  u ra tować okręt  a lbo wiem  party na tarczy­
wością wciskającej  s ię zewsząd  wody  wkrótce 
za toną ł .

■ B e l g i a .

Z B r u x e l l i ,  dn ia  21. Kwietnia.
(JZ listu  prywatnego umieszczonego w gazecie 

B rem eńsh ie j) —  Co ra z  jawniej  s ię  okazuje ,  
źe po n o w io n e  n i e d a w n o  w Br uxe lh  sceny r a ­
b u n k u  i zb u r z en ia ,  należą do ogo lne go  planu 
repub l i kań sk ie go ,  który się właśnie w tymże 
sa m y m  czasie nap rzód  w L u g d u n i e ,  a po tem 
i w in nyc h  miastach Francy  1 w nader  krwawy 
sposó b  objawił .  Biednych  o ranżystów,  kiórzy 
n ieos t rożn ie  wyjawili  swoje  przy wiązanie do 
da w n e g o  d o m u  panu jącego ,  użyto tylko za p o ­
zó r  u w a ż a n o  w tern do g odn ą  sposobność 
po dże gan ia  wyuzda neg o  pospólstway a gdyby 
r z ą d ,  z łudzon y  poczęści  tak pat ryotycznie 
b rzrnjącemi wykrzykarni:  N iech  żyje Leopo ld!  
b y ł  jeszcze  chwi lę  poczekał  z użyciem siły 
zb r o jn e j ,  byl iby z a p ew n e  tajemni podżegacze 
zwróci l i  te r o zh u k a ne  h or dy  przeciw m e m u  sa­
m e m u .  Czyliźby a lbowiem nie by ło za równo  
g m i n o w i ,  jakiego rodza ju  są r oz w al my ,  gdyby 
sobie tylko po  nich d r ogę  d o  łup ów  utorował? 
A  gi tyby tu tylko t r yum f  był  na ich stronie,  
gdyby tu  tylko aby raz p rzyna jmnie j  czerwona 
chorągiew była powiewała,  jakichżeby stąd nie 
byli  odnieśl i  korzyści  tak w f izycznym jak m o

ra lny m względzie  dla poparcia swych us i łowań 
w Francy i!  N a  teraz Spełzł  wprawdz ie  plan 
t en  na m ę ż e m , ale go  z pewnośc ią  n ie  zanie­
ch an o  na  zawsze.  Ni ed a w no  t em u donoszono 
z Gandawy,  ze tam na raz mnós two podejrzą-  
nych  cu dz o z i e m c ó w ,  m i m o  różnych  o rde row 
jakierm się szczycili —  uwija ło się po ulicach! 
1 ze wielu z pomiędzy nich  usi łowało już tak* 
ze w mowa ch  swoich obzna jmić  tamecznych
robo tnikow z swemi  zasadami.  __

d n i a  23.  K w i e t n i a .
Wczo ra j  zg r om ad z i ł y  . i ^  zn o w u  obiedwie 

i z b y .  W  Izbie r ep rezen tan tów (D e p u to w a .  
ny ch )  Złożył nap rzód  Mini ster  spraw wewnę- 
t r z o y c h ,, i  an R o g i e r ,  rapor t  o wypadkach  d. 
5. 1 . K w ie tn ia ,  który co do treści g łówne j  
zgadza się zupe łn ie  z dawnie j szemi  doniesie­
niami  pism publ icznych.  W  końcu  tym spo- 
sobern starał się wyjaśnić n ieczynnośćś i ły  zbrój- 
nej ,  iż ta myln ie  mniemała ,  że bez  wezwania 
n ie powinn a  się w to mieszać;  a ponieważ rozru-  
chy  ró wnocześn ie  na kilku miejscach wybuchły,  
wezwanie  to n ie  tak p rędko  wydane być mo- 
S ° '  ie Przeczy o n ,  iz p o p e ł n io n o  znaczne 
błędy,  które rozpoczę te  śledztwo wykryje.  Po 
J a n u  R og i e r  wystąpił  Mini ster  sprawiedl iwo­
ści,  zdając  sp rawę z oddalen ia  z kraju kilku 
cudzoziemców.  N ie  chcia ł  on wyjawić bl iż­
szych p o w o d ó w ,  k tóre rząd skłoni ły do jęcia 
się tego  ś r od ka ,  wystawił  tylko w ogó lnych  
wyrazach tych cudzoz iemców jako nacze lników 
oranzys tow albo s t ronn ic twa  republikańskiego.  
P od łu g  p rze łożonej  przez Ministra listy imien- 
n e j ,  liczba tych cudzoz iemc ów  wynosi  2^; 
między  tymi jest  14 F ran cu zó w,  4 H o len dr ów ,  
4 l  o lako w (L e le w e l ,  Worc e l ,  Puławski i Wol -  
iraro),  2 W ł o c h ó w  i jeden Szwajcar.  Zas t rzegł  
sobie jednak Mini s t er  uzasadnić późn ie j  pra- 
wnosc przedsięwz iętych ś rodków,  które za ra­
zem,  jak dodał ,  Rad a  Ministrów jednozgodn ie  
postanowiła .  O g ó ln e  wyjaśnienie obydwóch  
rapor tów nastąpi  d. 24. Kwietnia.  R ó w n e  ra- 
por t a  wręczyli  także Mini si rowie Senatowi.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. Kwietnia.

Cz łonkowie  Towarzys twa  praw ludu  noszą 
teraz dla oznaki  zewnęt rzne j  włosy na głowie 
a  la Ben jamin  Cons tan t  (t. j. d ługie w tył spa- 
dąjące).  W ie lu  właścicieli fabryk oznajmili  
swym robo tn ikom,  iż ich z s łużby odd a lą ,  je- 
z t l i  sobie d ługich  włosow obciąć me każą, 
L iczba  osofa uw ię z i on yc h  w St. E t i e n n e  w 
czasie powsta łych t amże  ro z r u ch ów ,  wynosi  
135; a między  temi najwięcej  jest  robotnikow.

D z i e n n  k t )  b s  e r y  a te  u r d e  1’A i s n e  do- 
nosi , iz w Soissons uwiez iono  w i t lu  wojsko* 
wych i robo tn ikow.  Z  Nisines  donosz ą  pod
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d.  14.  b .  m. :  D n i a  w czo ra j s z eg o  w ie c z o r e m  z e ; 
brała s ię p e w n a  l i czba  b u n t o w n i k ó w ,  korzys t a ­
jąc z z a b u r z e ń ' L u g d u ń s k i c h ,  na  j edne rn  m i e j ­
scu,  śp i ewa jąc  p ie śń  Mar se l l a i se  i w y k r zy ku j ą c  
n i ech  żyje  r z e czpos po l i t a !  W ł a d z e  r z ą d o w e  
n i e  były p rzy  t ak ow yc h  o z na k ac h  n i e s p o k o jo o -  
ści n i t c z y n ó e m i ' ,  wszystko p r z y s p o s o b i o n o  d la  
p o g n ę b i e n i a  b u n t o w n i k ó w ,  g d y b y  s i ę  j a k i ego  
k a r y g o d n e g o  z a m a c h u  do p u śc i ć  miel i .  Ki lka  
k a w i a r n i ,  gdz i e  s i ę  w z a j e m n i e  w w y b u j a ł y c h  
przesadzal i  w yr aza ch ,  w k ró tk im czas i e o c z y sz ­
cz o no .  P ó ź n i e j  z g r o m a d z i ł o  s ię ok o ło  50 o s ó b  w 
kawia rni  de  la C o m e d i e ,  k tór e j  n i e  z a m k n i ę t o ,  i 
t am in i ano  m o w ę  r ep ub l i k ań sk ą .  A u t o r  tej 
n iówy  z n a jd u j e  s i ę  w r ęk u  sp r awi ed l iw ośc i .

L u d w i k L i l i p  stawia n a p r z e c i w  k l u b ó w ,  P a n a  
Pe rs i l ;  jes t  to gra wysoka .  P a n  Pers i l  j es t  c z ł o ­
w i e k i e m ,  k tóry  jak najściś le j  p o ł ą c z o n y  j e s t  
Z i n t e r e se m  ro d z i n y  O r l e a n s .  B y ł  o n  z p o ­
czątku o b cy m  dla d o m u  t e g o , d n i  l i p co we  w y ­
rwały  go ze s fery mie j sk i e j ;  p r ze z  n i e c h ę ć  o -  
k az an ą  w id o k o m  r e p u b h k a n ó w  i l eg i t im i s tów  
widzi  s i ę  t er az  p o s t a w i o n y m  na  s t an owi sku ,  
w k l ó r e m  n ic  m u  n i e p o z o s t a j e , jak i s tn i eć  l ub  
upaść  r a z e m  z tą r odz iną .  M a  o d w a g ę ,  ale 
bez  g ł ę b o k i c h  w i a d o m o ś c i ;  jest  p o c z c i w y ,  a le  
b e z  ge n i a l n e g o  o b j ę c i a ;  d e c y d u j e  s i ę  ł a two ,  
a le  b r aku j e  m u  rozwag i-  P .  Pe r s i l  jes t  k o n t e n t  
s a m  z s i e b i e ;  to  u k o n t e n t o w a n i e  jest s ku tk i em 
z u p e łn e j  u l eg ł o śc i  d la  wol i  k ró l ews k i e j ;  z a to  
n i e  pos i ada  n a j m n ie j s z eg o  t aktu w d z i a ł a n iu .  
G ł o w n e m  z a d a n i e m  g a b in e t u  jes t  p r z e t o :  u ż y ć  
t ego  m ę ż a  d o  w idoków sw o ic h  n i e  da j ąc  m u  
zb ł ą dz i ć  z d r o g i ; rozb ić  za jego  p o m o c ą  k luby ,  
n i e  p rze ś l adu j ąc  z d a ń ;  m o d e r o w a ć  g o  i k i e r o ­
wać  n i m  w j e d n o s t r o n n y c h  j e go  u s i ł ow an ia c h ,  
n i e  o d e j m u j ą c  m u  w sza kże  n i c  z si ły j ego.  
J es t  o n  p o d w ł a d n y m  , n ie  s a m o d z i e l n y m .  A l e  
czyliż m o ż n a  k i e ro wać  n i e u g i ę t y m  tym charak-  
t e r e m ?  C hę ć  j e g o  p i e n i a c k a , czyl iż  da s ię użyć  
z b e z p i e c z e ń s t w e m  d o  ce lów  p o l i t y c z n y c h ?  
Jaki e  b ę d / i e  s t anowi sko  j e g o  w z g l ę d e m  P a n a  
P a n a  G u i z o t ,  w z g l ę d e m  t ego M in i s t r a ,  k tó ry  
w t e r aźn i e j s zym sk ł adz i e  M i n i s t e r y u m  sa m j e ­
d e n  ty lko  czu j e  g o d n o ś ć  s y s t e m a t y cz n oś c i ?  
J a k i e  będz i e  s t anowisko  jego  w z g ł ę d e m  P a n a  
S o u l t ,  k t ó ry b y  w oy sko wo śc i  z a p e w n ić  chc i a ł  
p r z e w a g ę  na d  cy w i ln oś c i ą ?  T o  jes t  p e w n a ,  
że  p r z ez  ws t ąp i en i e  do  m i n i s t e r y u m  P a n a  P e r ­
s i l ,  i p r zez  p o s u n i ę c i e  s i ę  P a n a  T h i e r s ,  r z ąd  
o t r zy m a ł  b a r w ę ,  kterej  m u  n a da ć  n i e m o g ł a  o -  
c i ęża ła  płytkość P a n a  Ba r the  i li a d m i n i s t r a c y j ­
ny  ta l en t  P a n a  A r g o u t .  T h i e r s  b ę d z i e  chc i a ł  
w ładać  w yb or am i  i p o l i c y ą ,  r ó w n i e  jak  a d m i -  
n i s t r a cyą  w d u c h u  p o l i t y c z n y m ,  a Pe r s i l  r o z ­
poczn i e  o tw a r t ą  w o j n ę  p r z e c i w  k l u b o m ;  tak 
w ięc  z m i e n i  s i ę  pol i tyka .  R z e cz  n a t u r a l n a ,  i ż

w z g l ę d e m  t e g o  wszys tk iego p a n u j e  w  s p r z e c z ­
n y c h  w id o k a c h  s t r on n i c tw  wielkie  z amie szan i e .

Q u o t i d i e n n e  d o n o s i ,  ź e  wszys tkie  d w o ­
ry  k o n t y n e n t a l n e  o ś w ia d c z y ł y  s i ę  p r ze c i w  
związk ow i  m a ł ż e ń s k i e m u  Xc ia  O r l e a n s  z  X ię -  
ź n i c z k ą  ne ap o h t a ńs k ą .

L i s t y  z T u l o n u  w y r a ż a j ą ,  iz z t a m e c z n e g o  
p o r t u  w y p ł y n ę ł o  kilka o k rę t ó w  w o j e n n y c h  f r an -  
cuz k i c h .

L i s t  p ry w a tn y  z O r a n  p o d  d. 23. Ma rc a  w y ­
r a ż a :  „ G d y  r z ąd  k a z a |  r o z w ią z ać  h i s zpańsk i  
ba t a l i on  l e g i o n u  c u d z o z i e m s k i e g o ,  p r ze t o  K o n ­
su l  h i s zpańsk i  o d p r a w i ł  p r ze g l ą d  sk ł a da j ący ch  
g o  l u d z i ,  k tór zy  do  o j c zy z n y  swoje j  p o p ł y n ą .  
M a ją  b y d ź  pos ł an i  na  o k rę t a ch  r z ą d o w y c h  d o  
p o r t u  h i s z p a ń s k i e g o ,  l e żą ceg o  na jbl iż ej  O r a n ,  
i wc ie l en i  do  woj ska  h i s zp ań sk i e g o .  A b d e l  
K a d e r  zna jdu j e  s i ę  j es zcze  w małe)  od l eg ło śc i  
od  f o r p o c z t ó w ,  i d o m a g a  s i ę  b r o n i  d la  l u d z i  
s w o ic h ,  aby  p o k o l e n i a  p ro w in cy i  m ó g ł  u t r zy -  
wać w po d l eg ło śc i .  W s z a k ź e . n a j p r z e z o r n i e j s i  
n a w e t  po czy tu j ą  to za pre t ex t .  G u b e r n a t o r  
J  e n  e r  a ł D e s m i c h e l s ,  Pu łko wn ik  O u d i n o t ,  
d o w ó d c a  2 go  p u ł k u  a r absk i ego  s t r ze lców,  
i t rzej  A d j u t a n c i  G e n e r a ł a  ws iedl i  wc zo r a j  n a  
ok rę t  L o i r e t ,  c e l e m  z w ie d z e n i a  A r z e w  i Mos -  
t a g a n i m ,  P r z y b y l i  a ż  d o  p r zy l ądka  P e r r a n ,  
i z  p o w o d u  b u r z y  n a , m o r z u ,  wróci l i  d o  p o r t u .  
G en e r a ł  z d w o m a  s z w a d r o n a m i  s t r z e l ców a f r y ­
kański ch  u d a  s i ę  t e r az  l ą d e m  d o  mie j s c  wyże j  
w y m i e n i o n y c h .  Mi e j s ca  te ma j ą  być  p o w i e r z o ­
n e  op i e ce  k i l ku  [nac ze l n ik ów  B e d u i n ó w ,  k t ó ­
r zy  ch cą  bydź n a s z e m i  s p r z y m i e r z e ń c a m i  i d a ­
wa ć  p e w n ą  op ł a t ę . ”

Z d n i a  2 2 .  K w i e t n i a .
W sz y s tk i e  z  r o z m a i t y c h  s t r o n  F r a n c y i  n a d ­

c h o d z ą c e  o b e c n i e  w ia d o m o ś c i ,  op i e w a ją ,  ź e  
sp o k o j n o ś ć ,  gd z i e ko lw ie k  p r z e r w y  d o z n a ł a ,  
p r z y w r ó c o n ą  zos tała .  A l e  w sz ęd z i e  t e ż  z  n a j ­
w iększą  su r o w o śc i ą  p r z e d s i ę b i o r ą  p r zya r e sz to -  
wan i a  o s ó b ,  z n a n y c h  j ako  c z ł o n k ó w  a s so cya -  
cyi .  J u ż  o d  d a w n e g o  cza su  pos i ada  pol i cy  a 
p r ze z  a g e n t ó w  swo ich  d o k ł a d n e  listy h e r s z t ó w  
tow arzys tw  r e p u b l i k ań sk i ch .  P r z e z  p o dp i s a ­
n i e  p ro t e s t acy i  p r ze c i w  p r a w u  d o t y c z ą c e m u  
s i ę  s t o w ar z ys ze ń  wyda l i  s i ę  on i  s am i  r z ądo w i .  
M i n i s t e ry u m  p o d o b n o  p o s t a n o w i ł o  i ch  a r e sz to ­
wać  i p r z ez  ś l ed z t w a  s ą d o w e  d o  o p u s z c z e n i a  
F r a n c y i  z n i e w o l i ć .  S ły c ha ć  n a w e t ,  ż e  P a n  
T h i e r s  n o w e g o  o d  I z b  za żą da  p r awa ,  k tó r e b y  
r zą d  u p o w a ż n i ł o  d o  o d d a l e n i a  z F r a n c y i  b e z  
p r o c e d u r y  s ą d o w e j  wszys tk i ch  i n d y w i d u ó w ,  
na l e ż ący ch  d o  s t o w a rz ys ze ń  po l i t ycz ny ch .

S to w ar zy s ze n i e  r e pu b l i ka ńsk i e  w D o l e  ( w d e ­
p a r t a m e n c i e  J u r a )  r o zw ią z a ł o  s ię .

D z i w i ą  s i ę  t e r n u  p o w s z e c h n i e ,  ż e  podcz as ,  
k i edy  r ząd ,  a  to  sp r awi ed l iw i e ,  z  na j w ię ks zą  su-
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rowością  z r epub l i kanami  p o s t ę p u je ,  jednak z 
Karol istarni  uwikłanymi  w zaburzen iach  L u g -  
duńskich z największem pob ła żan iem  się o b ­
chodzi .  T a k  n.  p, zdyba ny ch  w ow em  mieście  
P P .  B o u r m o n t  i Sala n ie  osa dz on o  nawe t  w 
pub l i cznem więzieniu,  jak in n y c h  u ję ty ch  wi­
chrzyciel i ,  lecz o d d a n o  ich pod straż G e n e r a l ­
n e g o  prokuratora,  gd ł i e  ich z największą trak­
tują  względnością,  nareszcie pu sz czono  ich na ­
we t  na  wolność.  Z  po mi ęd zy  przyaresztowa- 
n y c b  tu d. 13: i 14. rn. b. o sób po poprzedniej  
inda gac y i ,  go już jako n ie w in ny ch  puszczono 
n a  wolność."

T e m p s  dzisiejsza wyraża :  „W sz ysc y  p rzy­
jaciele o jczyzny  zwracają obecn ie  z obaw ą  
oczy  swoje  na d r o g ę ,  którą r zą d ,  zachęcony  
p rzez  od n ie s io ne  nad  repub likanami zwycię 
Btwo, które za własne swoje  poczy tu je  dzieło ,  
nada l  pójść zamyśla.  Wsza kże  jakiejże n i e ­
ste ty!  mą drośc i ,  jakiegoź umia rkowania  s p o ­
dziewać się można  po cz łonkach  rniri isteryum, 
z  których mini s te r  spraw wewnę t rzny ch  oświa­
d c z a :  „ N i e  t rzeba dawać p a r d o n u m i n i s t e r  
oświecen ia :  „ R o z k a z y  n ie  dopuszczają żadnej  
litości** mini ste r  sprawiedl iwości :  „ T r z e b a  tych 
za b ić ,  którzy nas  zabić ch c ie l i ! ”  szef  wojska:  
„ T r z e b a  wszystko w pień  wyciąć!*'  s zef  gwar-  
dyi na r o d ow ej :  „ W y m o r d u j m y  ow yc h  3000 
b u n t o w n i k ó w ! “  T e m u  os ta tniemu o d po w ie ­
d z i a n o :  "Dobrze!  n ie chż e  owi 3000 zg i ną ;  ale 
cóż z t rupami począć? Czy wiesz Pan ,  co 3000 
zabi tych w P a r y ż u  zn ac zą ?  N ie  p rzywodziź  
n a m  to na pamięć s łów Karola  X: P o p r o w a d ź ­
cież więc wszystkich do  boju!**

P e w n a  gazeta tutejsza pisze,  że L u g d u n  wy ­
ludn i a j ą ,  z ą ^ T z b ę  P a r ó w  zaludnia ją .

R o z r u c h y ,  które w Montpe l l i e r  wybuchnąć  
mia ły ,  zostały w za rodach p rzy t ł umi on e .  P an  
L a l l e m a n d ,  professor  przy wydziale  m e d yc z­
n y m  ta m ż e ,  został  p rzy  tej sposobnośc i  a r e ­
sz towany.

Z  d n i a  24. K w i e t n i a .
W e d l e  l istów z B a j o n n y  z d. 18. Kwiet .  na  

mo c y  wydanego  przez  Kró l ową  R eg en t ką  d e ­
k re tu  klasztor zakonu  mi łos ierdz ia  w Parnpe-  
lon ie  z  przyczyny zniknien ia  dwóch  mnich ów ,  
którzy się przyłączyl i  do powstańców,  znies io­
n y  został .  G ene ra ł  Espe le ta  w rozkazie d z i e n ­
n y m  da t ow an ym  z Saragossy z d. 13. Kw. o- 
z n a j m i a ,  że banda  powstańców,  p rzez  Carni-  
ce ra  dow odz ona ,  ro zg r o m io n ą  została;  in n e  w 
A r r a g o n i i  cz y n io n e  doświadczen ia  podobn ie  
n a  n iczem spełzły.

L iczbę  a resz towanych  tu w ostatnich dniach  
podof ice rów pó łku  36 p iechoty  cenią  na  36 ;  
l iczba u ję tych  w L u n e v i l l e  i  i nnyc h  miastach

departam entowych na zach od zie , podoficerów  
wynosi  p o d o b n o  51.

W e d ł u g  rapor tu  dosz łego  ministra wojny  
(a  za tem ur zę do we go )  strata wojska podczas 
za bu rz eń  Lu g d uń sk ic h  była nas tępu jąca :  Ofi- 
ce rów po leg ło  2 7 ,  r an iono  43 ;  p ros tych pole­
g ło  88, r an ion o  317; o g ó łe m  więc strata wyno- 
si 475 tudzi

O  wypadkach  wy dar zon yc h  w  36 pó lku  o-  
t r zymal iśmy nas tępujące wiadomości :  17 pod* 
of icerow zostało z s łużby z rzuconych .  Zdaje 
się,  że usiłowali pros tych żołnierzy  namawiać,  
ażeby wstąpili  do  towarzystwa praw ludu.  
W s zak że  kuszenia te zostały bezsku teczne ,  i 
tylko bardzo naało żo łn ierzy dało  s ię  uwieść.  
Nareszcie  zawiadomiono  Pu łko wn ika  o tych 
zabiegach i su ro we  nas tąpi ło w tym  półku 
ś ledztwo .

T ow arz ys t wo  p raw ludu  w Pary żu  od chwil i  
u śmi e rz en ia  osta tn iego  powstania więcej się nie  
zg romadz i ło .  Cz łonkowie  g łó w ny ch  komi te­
tów są j u ż  to u jęci ,  j uż  to szukają w ucieczce 
ocalenia.  Wszys tk ie  sekcye w największym są 
n ie ł adz ie ;  ki lku szefów zamyśla znowu się 
znieść,  ale to się im nie ud a .  K o r r es p on d en -  
cya z d epa r t amenta mi  za tamowana .  L iczba  
osób,  co się od towarzystwa praw lu d u  odstry- 
chnę ły,  wynosi  przeszło j e d n ą  trzecią.

Ż  d n i a  25.  K w i e t n i a .
W e d l e  nadesz łych tu z prowincyi  do n ies i eń  

towarzystwa republ ikańskie we wszystkich d e ­
p a r t a me n ta ch ,  gdziekolwiek istniały , s am e  
się rozwiązały,  n ie  doczekawszy s ię  nawe t  p ra ­
w n eg o  wezwania .

W a lk a  w Portugal i i  zbliża się bardzo do o- 
s ta tecznego  rozwinięcia .  Po łoże n ie  D o u  Mi- 
guela,  krytyczne ju ż  z p o w o d u  pos tępów armii  
D o n  Pedra ,  staje się jeszcze  n iebezpiecznie j -  
szem przez in te rwencyą  Hiszpani i .  Twie r dzą  
o b e c n i e ,  że  A n g l i a  także postanowiła swoję  
in te rwe ncy ą  z in t e rwencyą  Hiszpan i i  połączyć 
i że F rancy a  przyzwolenia  swego  do  tego po- 
dw oj n eg o  wmieszania  się pod  tym warunk iem 
n ie  o d m a w i a ,  jeśl iby jej pozwolono  osadzić 
na jg łówniej sze  miasta w pó łnocne j  Hiszpan ii .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  22. Kwietnia.

M o r  n i n g - H  e r  a 1 d z a p e w n ia ,  iż Xiążę  
T a l l e y r a n d ,  m i m o  wszelkich p rzeciwnych p o ­
g ło s e k ,  nie myśl i  wcale złożyć u rzędu  pose l ­
skiego p rzy  dworze  tutejszym,  i że Part Dede l  
P o s e ł  niderl andzki  przy k o nf e re nc y i ,  ma za 
10 dni  wrócić z Hagi .

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .  
Następu jące do br a ,  ma ją  być od Sgo Ja n a  

r .  b.  n a  trzy po  sob ie  idące l a ta ,  aż do tegoż
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czasu 1837*» najw ięcej dającem u w d zierżaw ę 
tvypuszczone:

w te rm in ie :

a ) d o b r a  R ierzno  A .  e t  B. w p o ­
wiecie Ostrzeszowskim

а)  t  C h o rze m in  i K iełp in  do
majętności  O b ry  w po'  
wiecie  Babimostskirn na 
l eżące * t i * « *

3) * S z a m o tu ły ,  a m ia n o w i- \
ciefolwark zamkowy,  sta I
r e miasto i N o w y fo lw a rk ( 3 c zerwca .
w pow. Szamotulskim . /

4 )  * L u b o s in a  w pow . Sza-1
m otulsk im  . . . . J

5) * Łaskaw y i R o ln ice  do'
majętności Chociczy w p.
P leszew skim  należące 3* Czerwca;

б) * Kołaczkowo w powiecie
G n ieźn ieńsk im  . . . .

7) s Szypłow o w pow. P iesze- \
w s k i m .................................I

8) * Staw w p. W r z e s i ń s k i m I . Czerwca;
9) wieś Czajkowo do majętności

G ostyń  I I .  w powiecie 
K robskim  należąca ,

10) folwark Starkówiec do dóbr
Czarnego  P iątkowa w p.
Szredzkirn należący  . Czerwca;

1 1) dobra  Spław ie  w pow iec ie  P o ­
znańsk im  . . . . . ;

12) a R o s n o w o  w p .P o z n ań sk .
13) r Ł ęź ce  w pow. M i ę d z y - f6. Czerwca;

chodzkim  . . . . .
14) 2 M ie rz ew o ,  a m ianow i­

c ie :  folwark M ie rzew o  
i folwark J a k u b o w ó w  p 
G n ieźn ieńsk im  . . V- Czerwca; 

25) 2 Ł u b o w ic e  wielkie (excl j
Janow a)  w p .G nieźn ieńs .l  

16) 2 G urów ko  w pow. G n ie - l
źnieńskim  . . . . . '

zawsze o g odz in ie  ątej po  p o łu d n iu  w d o m u  
Z iem stw a K redy tow ego ;  na  które zdolni i o- 
ehotę  dzierżawienia mający z tern n a d m ie n ie ­
n ie m  wzywają s ię ,  i i  tylko ci do licytacyi 
p rzypuszczonym i być m o gą ,  którzy na zabez­
p ieczen ie  l icy tum , do każdych d ó b r  T a l .  500 
(ad N o .  16. jednak tylko T a l .  100) kaucyi n a ­
tychmiast w go tow izn ie  z ło żą ,  i w raz ie  p o ­
trzeby udow odn ią ,  źe w arunkom  kontraktu  za- 
dosyć uczynić są w stanie. W a ru n k i  dz ierża­
w n e  w R egistra turze  nasze j p rze jrzane  być 
mogą, —  P o z n a ń ,  dn ia  3. Kwietnia 1 8 3 4 -

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a ,

W  N ie w ie rz u  pod  P n iew am i w powiecie 
Szam otulskim  będzie  licytacya z wolnej ręki 
n a  d. 14. Maja r. b .-o  godzin ie  ętej r a n o ,  na  
której ow iec w ró żn y c h  ga tunkach  1000 i ja ­
gn ią t  350 d o b rze  popraw nych ,  byd ła  rogatego  
sz tuk  50, koni fornalskich 8 ,  sp rzedaw ane b ę -  

3 ig o M a ja ;  dą. U praszam  W .  I n te r e s e n tó w ,  aby ow ce 
zobaczyli p rzed  strzyżą.

N iew ie rz ,  d. 3o. K w ietn ia  1834.

W  K i k o w i e  pod P n iew am i jest 150 sz tuk  
m ac io r  o w c z y c h ,  do  ch o w u  z d a tn y c h ,  n a  
sprzedaż.

K T  W yborne świeże czerwone i białe nasienie 
koniczyny, “C i  

którego  rostkow anie  tern jest p e w n ie jsz e m ,  iż 
pochodzi od  posiedzicie li d ó b r  w tutejszej pro- 
w incy i ;  jako też francuzką  lu c e rn ę  i s iem ię  
ln iane  sp rzedają  w cen ach n a ju m iark o w ań szy ch  

Bracia A u e r b a c h  przy ulicy 
Butelskiej.

P o  kilku m nie jszych  nadse łkach  ow oców  
m esseńsk ich ,  o trzym ałem  dziś g łó w n ą ,  z tej 
przyczyny  p rze d a ję  takowe tan ie j ,  a m ia n o ­
wic ie :

N ajp ięknie jsze  ape lzyny  m esseńskie, tuz in  po  
18 i 24 sg r . ,  także po  T a la rze ,  

N ajp ięknie jsze  cytryny m esseńsk ie  o p o ło w ę  
taniej jak ape lzyny , 

partyam i po sto i skrzynkam i spuszczam  je ­
szcze taniej,

J .  H .  P  e i s e  r ,
w d o m u  n a ro ż n y m  w ychodzącym  na  uli­

cę  Jezu icką  i W o d n ą ,

Fabryka tabaki Gustawa Krug
w Wrocławiu, Scłimiedebriicke Nro. 59.

P os iada jąc  obecn ie  zn a cz n e  zapasy  wszel­
kich eu rope jsk ich  i amerykańskich ga tu n k ó w  
tabaki i ty tu n iu ,  m o g ę  życzenia szanow nych  
A m a to ró w  tabaki i ty tu n iu  w każdym wzglę­
dzie  zaspokoić i o śm ielam  s ię  polecić im  n a ­
stępujące ga tunk i :

T y t u  ń.
P rz e d n i  M u f-K n a s te r  w ru lacb ,  fu n t  po  45 sgr. 
Stary V ar in a s -K n a s te r  w ru lach  2 30 *
P ospo li ty  V a r in a s -K n a s te r  w ru lach  * 20 2

w p a c z k a c h :  
V a r in a s -K n a s te r  M e lan g e  Nr. 1. * 15 s

d ito  N r .  3. s 12 2
K n as te r  z F lo ry d y  . . . . .  s 16 3



558

papierze . . . . . .
Knaster cygarowy . . . .
K naster S. Tom asza . ,  .
Knaster z liści holenderskich 
T y tu ń  Gustawa Kruga . f 
G rubo  krajany Portorico , 

dito D om ingo  .
M e la n g e - Portorico . . . .
Niemiecki Portorico . , . .  .
Knaster O ronoco, długo palący s 
Knaster wierradeński . .
P ó ł - K  naster . . . . .
T y tuń  Oławski, niemiecki

D alej trzy bardzo lekkie gatunki: 
Knaster zdrowia, albo piersiowy

N r.  I .  z czarnym napisem funt po 
Nr. 2. z niebieskim napisem s
Nr. 3, z czerwonym napisem s 

i 3 gatunki Królewskiego Knastru: 
pierwszy gatunek z amerykan- 

skich liści . . . . .  *
drugi z holenderskich liści . s
3ci z liści niemieckich , . s

funt po 12 sgr.
12 s

s IO 3
3 IO a
3 8 *
3 8 r
* 5 S
s 6 £
s 5 *

<S * 5 *
i 3 *
3 2 f
3 2 s

12 sgr. 
8 = 
4 s

9 *
6 *

4 *

16
12
1 0
10
1 2
16
12

Najprzedniejszy turecki ty tuńw  pę­
cherzach . . . . . .  funt po 45 sgr, 

Sułtański tytuń pierwszy gatunek s 30 s
N ad er  przedni tytuń zwany Gar-

ten-Lettinger Nr. 1. . . . 3 25 e
P rzedn i G arten-Lettinger Nr. 2. s 20 s

(dwa ostatnie gatunki naleią do najprze­
dniejszych drobno krajanych węgierskich 
tytuniów . )

W szystkie powyższe gatunki są w \  , \  i fun­
towych paczkach; można ich także dostać nie- 
upakowane w wszelkich upodobanych ilo­
ściach ; biorącym 10 funtów razem , daję naj­
wyższy, jak tylko można rabat.

T a b a k i
w ołowianych po \  i 1 funt. zawierających 

paczkach.
7 gatunków francuzkiej tabaki Robillard,

funt po 20—30 sgr. 
Carada, tabaka prawdziwie włoska f. po 30 * 
Marocco offenbachski . . . .  s 15 :

z P r e s b u r g a :
Prawdziwa galicyjska tabaka . . s 16 a
Przednia wiedeńska . . . .  s 25 3
Przednia  czarna N r. i .  . . .  = 22 s
Prawdziwa węgierska . . . .  s 10 e
Z  Cesarskiej głównej fabryki w H ain b u rg u :  

Galicyjska w paczkach pólfuntowych na 
wagę wiedeńską, czyli 21 łótów pr. i2 f s g r .

G a ran za , prawdziwa hiszpańska z Sewilli funt.
po 5 Tal.

ło t  w blaszanych puszkach . . 6§ sgr. 
Prawdziwa brazylijska z L izbony fot. po l i  Tal, 

łót w blaszanych puszkach . . po 3 sgr.
Przednia tabaka: Grand-Cardinal-Carotten funt

po 20 sgr.
Tabaka zwana Mops Carotten funt po 18 * 
H olenderska  Nr. 1. dito s 

dito Nr. 2. dito * 
dito N r.  3. '  dito s 

Kwaśna Karotten z Dunkierki s 
Marocco-Carotten . . . . .  s
Holenderska z prassy gruba i miałka 
Tabaka a la Duchesse . . . . s 
Offenbachska Marino przedni gatunek 15 s 
Y oung-M elange  . . . . . .  s 16 s
Grand Cardinal Carotten fabryki Franciszka 

Foveaux  w Kolonii . funt po 22§ sgr. 
jako też wszelkie najlepsze gatunki tabaki na 
oczy , Macuba nature l,  Macuba różowa i t. d.

W y c i ą g  z B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

Dnia i . Maja 1 8 3 4 . Papiera­
m i

G otow i­
zną

O bligi długu państwa . .
po po
99 982

Obligi bankowe aź do włącznie  
lit . f l .  . . . . . .

Zachodmo-Pruskie listy zasta­
w ne ............................... lOOJ

Listy zastawne W . Xicstwa 
Poznańskiego . . . . 1011

Wschodnio-Pruskie . . . _ 991
S z l a s k i e ...................... .....  . 106

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .  
D nia  28. Kwietnia 1834.

L ą d e m :  Tal.
Pszenica . . 1
Zyto . . .  1
Jęczmień wielki — 
Jęczmień mały — 
Owies . . .  —; 
Groch . . .  — 

W o d ą :  Tal.
Pszenica (biała) 1 
Zyto . . .  1
Jęczmień wielki — 
Jęczmień mały — 
Owies . .  . —  
Groch . . .  i  
Kcpa słomy . 10 
Cetnar siana . 2

śgr.
2 0

3

25
2-3

śgr.
25

5

25
2 2
2 2

fen. Tal.
r
1

śgr.
7
2

fen.
6
6

9 -  - r  20 —

fen.

6
6

Tal.
1
I

śgr.
22

3

2r
21
1 0
2 0

fen.
6
9


